
Dnia 29. SierpLia N “ - 3 5 . 1828 roku.

T Y  M O T E J,
C Z Y L I:

K A ZIM IE R Z  W IE LK I W E  L W O W I E .

nie żył Bolesław Trojdenowicz syn 
. arJi, córki Leona założyciela Lwowa, 
1 kraje ruskie bez pana zostawały. Stryj 
ZrfiaiJego Księcia, Kazimierz, WielLm na- 
?wany, piastujący berło polskie na Chi 0- 
Ł,'ego tronie w Krakowie, zawarłszy urodę 
* *̂pmowitem , bratem Bolesława w Kwie
c iu  roku 1340, zgromadził wojsko złudzi 
®arodowych, nadwornych, tudzież zNiena- 

i ze Szlązaków złożone i zbLtył się 
*u rnurom Lwowa. Bojarowie ruscy nie 
Chcący dłużej polsk.m ulegać Książętom, 
^>śleli któremu z Rusinów oddać mitrę 
Państw ruskich, sami tymczasem obwaro- 
'y a w ^  się w zamku , postanowili bronić 
s,S do ostatniego i raczej zagrzebać się pod 
*^aliskami jego, niźli poddać się Kazi- 
^ ‘ eizowi.
, Pogoda sprzyjała wyprawie Króla poi-' 

?kieg°. juj wiosna majem okrywała niwy 
^drżewa, a wyżej wzniesione słońce przy- 
lerrinem ciepłem ogrzewało twory przyro
dzenia. Wojska polskie ro/biły namioty 
ha obszaiach Lwów otaczających, u stóp 
8.0rpiasczyslych, na których szczycie wznie- 
Sl.0ny był zamek drewn.dny wprawdzie, 
®‘e dosyć obronny, bo go wały i basz- 
J Warowne otaczały. Miasto samo iuż  
uice polskie zajmowały, już zajmowały 
»wny rynek, gdzie teraz starożytny ko- 

Clółek ś. Jana i tylko zamek jeszcze da

wał odpór, lecz i ten znacznie nadwerę
żony był kamieniami z kusz rzucanemi, 
a jak wnioskowano, oblężeni niedostatkiem 
żywności przyciśnieni w wielkiej znajdo
wali się trwodze.

Noc była, księżyc świćcąc W pełni na 
„asnym lazurze przeglądał się w,mosiądzu 
namiotów i w stali rozstawionych zbroi. 
Na skóiach lampartów, niedźwiedzi i wil
ków spoczywali Hetmani polscy i rót zgro
madzonego wojska dowódcy. Straże urą- 
żyły bacznie koło wojennych rydwanów, 
a krzyi. ich jednostajny, powtarzany co 
chwila', odbijał się o gór echa i nocną 
przerywał ciszę. Gdzieniegdzie paliły się 
jeszc,ze rozłożone ognie, niektóre już po
gasły i tylko tlały w popiele, a wiatr swa
wolny rozmiatał uogory wające już głownie. 
W  samym środku namiot królewski nad 
inne z dumą się wznosił, a złote jego franzle 
przyjemnie błyszczały w łagodnych pro
mieniach księżyca. Dwóch pancernych, na 
żelaznych włóczniach opartych , stało na 
straży po obu stronach namiotu. W  jego 
głębi siedział Kazimierz i lubo już po pół
nocy było, nie spał jeszcze. Tylko pizy- 
ciężki cokolwiek hełm złożył z głowy, z ref 
sztą ten sam miał ubiór na sobie, jaki nosił 
we dnie , kiedy kierował zdooyciem zamku 
i na czele bitnych Polaków 1 Niemców 
miotał postrach na przelękłych Rusinów. 
Przy dużym stole w namiocie , przykrył vm 
adamaszkowym z herbami Piastów kobier
cem , siedział Ksiądz Archidyjakon Gnie
źnieński, przyboczny Sekretarz Króla, ćwi
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czony uczenie vr rzadkiej podówczas sztuce 
dobrego pisania, i pisał rozkazy, które mu 
Monarcha dyktował. Obok leżała księga 
praw wiślickich, na którą kiedy niekiedy 
Kazimierz z upodobaniem poglądał, jak na 
najpiękuiejsze dzieło swojego panowania.

»Te same prawa# rzekł ostatni Piast 
po długiej chwili milczenia »te same pra
wa nadam i tym niespokojnym narodom, 
skGro je do dziedzicznych Państw moich 
przyłączę.« —

»Clicesz W . K. Mość# odpowiedział 
Archidyjakon »podobnie uszczęśliwić ludy 
mieszkające nad Dniestrem i Sanem, jak 
uszczęśliwiłeś owe nad Wisłą, przezco 
spółcześni przyznali ci zaszczytniejszy od 
wszystkich tytułów innych, tytuł Króla 
Chłopków. Lubo Polska nie poznała się 
jeszcze zupełnie na dobrodziejstwie praw 
dobrych , ale potomkowie nasi dopićro 
imię W. K. Mości błogosławić będą.« —-  

»Chcę przekonać poddanych moich# 
odpowiedział'z niechcenia Kazimierz, »że 
tylko ich dobra pragnąłem, a wszystkich 
w obliczu prawa porównywając, jeźli je
dnym ująłem, dodałem drugim i tak utwo
rzyłem niejaką równowagę.«

Archidyjakon pieczętował tyftt'C&3$óm 
listy woskiem włoskim*), jedne doWoife- 
wody Krakowskiego, drugie do Księdza 
Arcybiskupa.

' »Ciekawy jestem# rzekł K ról, »jakie 
będzie jego zdanie względem zaprowadze
nia reformy co do dyjecezyi tych krajów, 
które już jak za swoje uważać możemy 
i powinniśmy. Myślę kraje ruskie wyjąć 
z pod władzy Biskupów Lubuskich i oso? 
bnego mianować im Arcypasterza.#

Archidyjakon milcząc poprawiał lam
pę dogorywającą na stole, do której świe
żej nalawszy oliwy wstał, nisko pokłonił 
się Królowi, a życząc przytłumionym gło
sem dobrej nocy, zabrał papiery i odszedł 
do swojego namiotu. Z uśmiechem pojrzał 
za nim Monarcha, kiwnął głową i ubrany 
rzucił się na adamaszkowe łoże, złocistemi 
wezgłowiami ozdobne i usnął, a sen na
gradzając dzienne jego znoje, bawił umysł

jego slodkiemi marzeniami. To stawiał 
mu przed oczy pierwszą jego w Węgrzech 
kochankę , to objawiał mu się w postaci 
ojca Łokietka, to do niego uśmiechał się 
miłe różanemi ustami nadobnej żydówki 
z Opoczna. *) Cichość była w namiocie, któ
rą przerywało tylko wołanie straży, tuo 
swirk pryskającej lampy.

Żołnie'rz stojący na straży koło ryd^a- 
nów królewskich postrzegł człowieka, który 
skradając się po obozie, mimo niego prze' 
chodził. Zapytany o hasło, gdy odpoWie- 
dzićć nie umiał i chciał uciekać, wstrzy- 
many został przez żołnierza, na którego 
krzyk kilku innych przybiegło i osadzi'1 
podejrzanego człowieka w namiocie , do 
dalszych rozkazów Rotmistrza, do którego 
oddziału żołnierze ci należeli. Tymczase01 
przed namiotem , w którym siedział W?" 
zień , stanęło kilku szeregowych na straży- 
Uwięziony szerokim obwinięty płaszczem 
niespokojnym po namiocie przechadzał *1? 
krokiem, miotał przekleństwa zwyczaj1̂  
mieszkańcom Rusi, zbliżył się nareszcie 
ku drzwiom namiotu, uchylił takowe i za' 
czął z żołnićrzem najbliżej drzwi stojąc)111 
rozmawiać:

W i ę z i e ń .  Ręczę wam, ie niewinnie 
i tylko z ciekawości dostałem się do obozu» 
chciałem się jedynie osobliwościom 
przypatrzeć i bogactwom Lackiego Krma- 
Puśćcie mię, jam niewinny. , .

Ż o ł n i e r z .  Pan Rotmistrz osądzi
0 tem, myśmy tylko powinność naszę u.cZ?, 
nil i. Kto nie wie hasła, tego nam więzl 
kazano. -

W i ę z i e ń .  Patrzcie! ta kiesa t 
niona szerokiemi praskiemi groszami je= 
waszą, jeźli mię puścicie. Ma w sobie trzy 
sta groszy, a wszystkie nowe i ważne-

To mówiąc i twarz swoję tajemniczy*1 
charakteryzując uśmiechem, zajirzą .. 
kiesą i pchał ją do ręki jednemu z z0 y 
rzy. Żołnierz groźnem okiem P°i',za.WJZg 
na więźnia, bierze od niego P*®5J3-jj
1 z pogardą rzuca je na ziemię: ’ rał 
przebrzydły Rusinie# donośnym zaW°

*)  Rodzaj pieczętowaniu używany w wiekach średnich. *) Enerka.



głosem, nie Mazur nie tak łatwo da się 
przekupić; u niego więcej znaczy uczci
wość , jak twoja szatańska moneta. Niech 
lu leżą te pieniądze aż do nadejścia Pana 
Rotmistrza, będzie ón wiedział, co sobie 
Wnosić złego. Gdybyś był niewinny i jak 
‘‘Owa nic lękał się światła sprawiedliwości, 
Ryłbyś nas tak ogromną nieprzekupywał 
summą. Sam złapałeś się ptaszku. A teraz 
precz do namiotu , albo tym kordem prze
szyję ci wnętrze , ie w piekle jeszcze popa
miętasz, jak silne pchnięcie Mazura.«

To mówiąc żoinićrz za pomocą towa
rzyszów swoich wtrącił do namiotu opie'- 
rającego się więźnia.

Przybył zawołany Rotmistrz i wyba- 
dywał uwięzionego, lecz niczego nie mo
żna się było od niego dowiedzieć. »Po- 
Wiesić go na najbliższej gałęzi, to szpieg, 
Szpieg niezawodnie* wołali rozjątrzeni żoł
nierze »powiesić go, nim słońce zejdzie, 
ażeby na łotra nie patrzyło.*

Już zabierano się do wyprawienia na 
drugi świat więźnia , gdy tenże, jak gdyby 
siłą nadzwyczajną wzmocniony, olbrzy- 
miem ramieniem odtrącił zbliżających się 
Ru niemu i z zanadrza błyszczącego do
był oręża. rZginę, lecz nie z waszej ręki* 
przerażającym ryknął głosem, »sam sobie 
do wieczności potrahę utorować drogę, 
i póki żelazo to mam w ręku, sam jestem 
paaem życi£ mego.* To mówiąc w mgnie
niu oka pchnął się w same piersi, jęknął 
straszliwie, zatoczył się i padł na ziemię, 
"Vvijąc się zbolu. »Oręż ten dla kogoś in
nego był przygotowany* słabszym już co
kolwiek rzekł głosem, »miał ón przeszyć 
pierś Kazimićrza waszego, lecz nie tryjum
a jc ie ,  nie uchronił się ón jeszcze od 
ciosu. Każdy prawy Rusin pała nienawi
ścią ku temu , który mu ojczyznę jego na
jechał. Dumni Lachowie, powiedzcie wa
szemu Carowi, że nie umarłem jeszcze ; 
że odżyję w każdym mścicielu; że tysiąc 
rtlk na niego przygotowanych, a z tysiąca 
gdy jedna nie chyb i, to dosyć. Niech 
przypomni sobie, jaką śmiercią padł Bo
lesław synowice jego , i niech drzy na za
chwianym tronie Rusinów.* Zamilkł osła
biony tak długiem mówieniem i tylko je

szcze coś niewyraźnie pomrukiwał sobie 
pod nosem, nareszcie zmordowany mę
czarnią konania , tarzając się jak wąż po 
piasku, wyrzekł z boleścią prawie przy
tłumionym , a jednak strasznym głosem : 
»Święci Cyrylli i Metodyjnszu przyjmcie 
męczennika na łono wasze, wszakże dla 
was ginę ku czci wyznania przez was 
zaprowadzonego. Jakto! i wy nie przyby
wacie duszy mojćj zaprowadzić do przy
bytku wieczności i tylko jakieś czarne wid
mo zgrozy czatuje na mnie u bram śmierci.
Ha! przekleństwo niech będzie « nie
mógł dokończyć, śmierć z ust mu wydarła 
zaczęte słowa i cieniem grobu zawarła mu 
powieki, a ducli jego widmami trwogi oto
czony uleciał ku miejscu przeznaczenia 
swojego.

Gdy podzielono się pie'niądzmi zmar
łego Rusina i pośpieszono zawiadomić Króla 
o tym wypadku, my tymczasem przenie
śmy się na góry piaskowe do zamku i obacz- 
my , co robią oblężeni.

W  bocznym obszernym duiemi kolo- 
rowemi oknami opatrzonym gmachu siedzi 
Tyraotej Władyka ruski i w głębokich za
nurza się myślach. Siwa i gęsta po sam 
pas spadająca broda jego dodaje mu wiele 
powagi i przyjemności jego wiekowi. W i
dać, ie kogoś niecierpliwie wygląda, że 
go coś niepokoi. To wstaje i z gniewem 
przechadza się po komnacie , lecz ile mo
żności jak najciszej, to znowu usiada i prze
rzuca , jak gdyby od niechcenia, w rozło- 
ionćj księdze. »Jeszcze go niema?* mru
czał sobie pod nosem, »już powinien był 
powrócić, ukończyć powierzone sobie dzie
ło,* Znowu przechadza j?ię po komnacie, 
największa namiętność widoczna przy świe
tle gorejącej lampy wydaje się w rysach 
twarzy jego, pooranej wiekiem. To siwe 
długie brwi marszczy, to gniew, jak wul
kan podziemny, srożący się w jego wnętrzu, 
napędza rumieniec na blade jego lice, da
wno już gościa lego nieznające. »JeźIi mu 
sie nie udało ?« rzekł po chwili »jeźli poj
many został? Jeźli mię zdradził!? Ila! 
biada mi, jeźli to uczyn ił!— Drzę mimo
wolnie, co! ja mam drzeć!? ja! który nie

X *



drżałem przyprawiając truciznę przeszłe
mu Księciu. — Co! truciznę? —  Ha! nie 
ma tu kogo? Czy kto nie podsłuchał, sły
szę szelest jakiś, nie, to wiatr świszczę 
po slarych basztach zamczyska i znowu się 
cicho zrobiło i wszystko snenr głębokim 
ujęte, tylko ja czuwam, ja jeden może 
w całym Lwowie. Byłyżbyto wyrzuty su
mienia? Clia, cha, cha! ja ich nie znam, 
ja ich znać nie powinienem, raczej ro- 
skosz z wypełnienia pięknego czynu. Nie 
jażto od tyrana uwolniłem kraje ruskie? —  
Nie jaż strułem Księcia Bolesława?—  Ha! 
precz odemnie! po co wywlokłeś się z gro
bu i przychodzisz odświćżać nienawiść ku 
tobie w piersi, któraby cię już zapomnieć 
rada? Po co? —  Ktoś idzie! Byłżebyto 
ón J może mi niesie sztylet zbroczony krwią 
Kazimićrza? W  imiefiiu ojczyzny przyci
snąłbym go do mojego serca.—  Zbliża się! 
(porywa za oręż'nad łożem wiszący) lecz 
bądźmy ostrożni, może zdrada jaka! Ty- 
motej potrafi jeszcze piastować oręż , tak 
dobrze jak kielich w cerkwi za drzwiami 
carskiemi.«

Przestał m ówić, gdy podwoje otwo
rzyły się i wszedł niemi posłaniec zgro
madzonych Książąt ruskich.

»Czego tu chcesz Iwanie ?« zapytał się 
Tymotej wchodzącego, skrycie oręż cho
wając za siebie , by tenże nie postrzegł go 
w rękach kapłana.

»Ksiąięta« odpowiedział Iwan pokor
nie i z niewolniczym ukłoqem zniżywszy 
głowę, "Książęta uprasząją Waszę Wie- 
lebność, byś raczył udać się na radę sta
nowczą, na której los nieszczęśliwego Pań
stwa rozstrzygniony zosłanie.« —

"Przerwałeś mi modły moje o po
myślność —  kraju naszego Iwanie« rzekł 
Tymotej chytrze twarz rysami nabożnego 
charakteryzując człowieka. "Tymczasem 
posłuszny jestem wezwaniu Książąt i wkrót
ce pośpieszę za tobą. Nikita czy nie po
wrócił jeszcze?« —

»Nie, Wasza Wielebność, Książęta 
niespokojni są o los jego.«

Odszedł posłaniec i Tomotej sam tylko 
pozostał. Wdziewa na się bogatą wierzch
nią suknią, JHadzie na głowę mitrę książęcą

kościoła greckiego, błyszczącą drogićn11 
kamieniami i udaje się krokiem ppważn)tn 
do grona Książąt.

CCiąg dalszy nastąpi.J,

W E S E L E .
('Sielanka , z pism Stanisława T rębeck iego . niedruko- 

w anych  dotychczas. *J

T\ , : ■ :'
•L-afnis, sławny gospodarz w Sykulskiej hrsiBiS* 
Która nad inne włości pól żyznością słynie; 
Miał gumna i pasieki, folwarki i sady,
Liczne ow iec  po bujnych pastwiskach g r o m * ^ ’ 
L e c z ,  jak między poziomym chróstem trześni*

w Jesie,
Ozdobniej wierzch kn niebu gałęzisty niesi®*
I rozmaryn balsamem dysząc milej wschodzi* 
Na kwiecistym ogrodzie  śród zielonej m łodzi ' 
Tak też więcej p rzybyło  dla Dafnisa chwały* 
Z e  w zasługę i rozum słynął okazały.
Stąd nań pierwsze w osiadłych wioskach puaD̂

względy,
Pierwsze go w czasie dalszym czekały urzędy* 
O w szem , choć jeszcze wieku kwitnącego Iat*» 
Pozwalały być długo na swobodzie  świata,
Już był między poradźce starsze umieszczony*
I sądem niepomylnym sporne sądził strony. 
Mająo w zbiorze zupełnym wysokie przymioty* 
Którym ceny dodawał blask szacownej cnoty*

W ydawca tych wićrszy, od lat kilku trudniąc 
zbieraniem wszystkich prac Stanisława Trębeckiffi^ 
i szczegółów o jego ży ciu , pozyskał od różnyc 
osób niemało manuskryptów, prozą i widrszeip, *  
sną autora i obcą przepisanych ręką ; z ty g r  jed"
mieszczą w sobie rzeczy już znauc czytającej pu . , 
Czności, lecz z tego względu w ażne, że są ^  11 
liczne dodatki i popraw ki; drugie zaś dotycbcj ‘ 
zostawały w  ukryciu. a możeby z czasem zupę* 
nawet zaginęły. Przed rokiem odbył w y^a,yCBj5w 
dróż po Ukrainie i P odolu , w  celu zebrania p ł°<* 
tego znakomitego poety ; powziął wiadomość do • 
teczną o jego pismach i miejscach , w których 
znajdują: poczynił przyzwoite kroki o ich. pozy* 
nie, i pochlebia sobie, że światli rodacy wespr? j*8 
usiłowanie, nadesłaniem posiadanych przez łie , 
rękopismów po Trębeckim. Ma nawet nadziej? 
stać i te rękopisma, które przez samegoż ’ c  
cklego złożone były  w  sporym kufrze obwnr0^ 1'
i zostawały w Archiwum Tulczy nieckićm Hrjbi 
Potockich, od zgonu autora aż do r. 1815- 7i.rp 0. 
wspomnionym przeniesiono j e , na rozkaz Zotu 
tockićj do pałacu, złożono w jć j gabinecie, nai , :e„ 
nym: B ł ę k i t n y ,  i tam je otworzywszy pe 
światły obywatel przeglądał, i od zatracenia uc'  ̂
nił. W ydawca tych wierszy , zamierza sPo ^CI0.  
zupełne i ozdobne wydanie wszystkich prac ^  
nego rodaka. Czego nietylko ziomkowie, alen 
i światli cudzoziemcy usilnie pragną. *•
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Snadnie zjedna*, czegoby każdy sobie i v c z y ł :
<= ufanie i miłość wszystkich odziedziczył. 
Szczęśliwy 1 wszakże niebios odw ieczne rzą-

cizer.j,
I powszechne narodu całego życzenia,
Chciały po nim, by idąc przodków swoich torem, 
Bacznym, przez hymen święty, w małżeństwie

wyborem,
Przyjaciółkę cfozgprina poślubiwszy sobie,
Stinył jako najrychlej, w fortunniejszej d o b i j ;
A przez pięknych potomków n-eodrodne sprawy, 
Długo się dał wspominać zimie ma i sławy.
Stało się. Już go w jednej »  Amaryllą parze, 
boskie, w świętych przybytkach widziały ołtarze. 
Gdzie , że wiecznie trwać będą w chwalebnym

zakonie,
Znak ufania i wiary  ̂ dali sobie d łon ie :
A miłość czułe serca , w złotą sprzągłszy szlije, 
Potrafiło, że jedno dla drugiego żyje.
P o  słysząc K oryl, pasterz, wziąwszy fletń pie

szczoną,
Na k tó re j , czasem pasąc trzodę powierzoną 
Dafnisowej o p ie c e ,  wdzięcznie  jej przygrywał, 
Pe gw oli zacnym pieśni, oblubieńcom, śpiewał: 
•Szczęśliwa paro! związek ten ślubny sprawnje,
• Ze się pewne w nim di1 a w°s wesele znajduje.
• Darmo Alfezyb , co go Arkadyjskie strony 
•Trzymając, składnym rymem nacim ć jesiony,
•I przebierać na flecie wyuczyły inile,
*Nnci wesotem pieniem niezrównane ch w ile ;  
•Gdy Pzyjaina syn gładką Lacenkę uwodzi, 
aPorząc spieniony Ir “ ej na Dardańskiej łodzi. 
•Nie można tam skosztować prawdziwi j słodyczy, 
•Gdzie d o ło ż ą  namiętność ślepa przewodniczy ; 
•Blady strach ich popędzał, niezbędna zgryzota
• trn łj  ja dein śmiertelnym dni wszystkie żywota; 
•A za  szpetny, dwóch osób w ę z e ł ,  Troja cała, 
•Krwią się tylu walecznych rycerzów oblała. 
•Wy torownym gościńcem idąc -do przyjaźni, 
•Podług świętych obrzędow  wolni od b< aźni 
•Dni jąsne, dni fortunne z niewinną roskosz« 
*2  iczymcie , a których żadne nie wypłoszą 
•1’ fzygody , owszem każda chwila jak nadpłynie, 
•Pasmo słodkiej uciechy na nowo rozw in ie :
•Bo nie płocha namiętność, ni zgnbna ponęta, 
•Zwięzywała wam z miękkich róż ni« trwałe pęta,
• Dii syn Cyterei, co  kojarzy zbrodnie,
•Dotknąłserciskrząclontem, siarczystej pochodnie: 
•Ale nrmysł, wzajemny szacunek i cnota,
•Te są ogn iw a , które wam z jasnego złota, 
•W jeczny łiiicneh ukuły; wreszcie wyrok Boży, 
•Jak czysty płomień wzniecił, tak i sił pomnoży, 
•Ze jarzmo, które innych w złem dobraniu gniecie, 
^Gżwigać snadnie, nie cznjąo ciężaru, będziecie. 
In :częj,liwa paro ! związek ten ślnbpy sprawnje, 
•Ze każdy, co  nań patrzy, z wami radość czuje.

a Jat dwaj śnieżni ł«będzie, gdy stopnieją lody, 
•Milej, za przyjściem wiosny, chcąc zażyć swobody
• Jak tylko się ukażą na dziedzicznym stawie,
• Cał» się wieś wysypie, a tażdy ciekawie 
•Z chęcią na ulubioną parę rzuca o!, : eui;
• One wdzięcznym zebrany lud bnwią widokiem : 
•I niiluońno igrając podlatują w górę, 
•Muszcząc, w plynnein żwierciadle , karki śre-

brno - pióre. 
•Nadol»» a Amaryllol stanąwszy przy boku 
•Rochanego Dafniss , jakże z tego Kroku,
•Rtóry czynicie , całej krainy osada
•Cieszy s ię , jak na związek ten pogląda rada.
•Tnsząo n iepłonnle , że z was jako ma ozdobę,

' j>Tak z zasiłkiem mieć bodzie pomyślniejszą aobę,
• Co ża roskosz odnosi ojciec ulubiony !
•Rzą lzca dziedzin obszernych fió ^ranicznćj

«  . strony,
•W raz zacna matka, której los szczęśliwy zdarza, 
•Siostrą byc najstarszego kraju gospodarza; 
• W id zą c ,  że ich usilne żądza i staranie 
•Ogląda mę w zupełnym szczęśliwości stanie. 
•T .k piękny skutek wzięła ułożona praca,
•Z którąć w ych ow yw ali , ebficie się wraca.
•T oż  oprócz  innych krewnych i przyjaciół wiela, 
•Uczestników prawdziwych waszego wesela, 
•Najwyższy, tyln W iosek, stróż, którego cała 
•Gi oinacfa , nie dopiero panem swym obrała, 
•On zaś słodko jak o jc iec  rządzi poddanemi, 
•Znając, żeś i  rozumu i serca pięknemi 
•Ozdobion jest przymioty, z dawna cię st,acnje 
•Dafiiisie, a wnjowskie przywiązanie czuje 
•Ru tobie Amaryllo! gdy na was poziera, 
•Godną swej pięknej dnszy poc iech ę  odbiera. 
•Szczęśliwa paru 1 związek ten śldhny sprawuję, 
•Ze k iźdy w nim z równością w ybór  upatruje, 
•Rowność jest matką zgody, a gdzie  zgody niema, 
•Tam kuty, by ze  stali, hart nie długo trzyma, 
•Gdzie wiek i stan nierówny, nierówne przymioty, 
•Tain są odmienne ch ęc i ,  różne sero obroty ; 
•Tam jedno bieży prosto , drugie w boh porywa, 
•Tam się wkrótce spękają najtrwrlsze ogniwa. 
•Tn dopiero szczęśliwość sypie garścią sporą 
•Swe dary, gdzie  się s fo r m e ,  tak jak wy d o 

biorą.
•W  o b o jg u ,  lat powaby jaśnieją zielonych,
• W  obojgu , ród i przodków imiona wsławionych, 
•Oboje w piękną cnotę i rozntn bogaci 
•Jesteście, a w małżeństwie to najwięcej p łac i :  
•Równe wiano niesiecie w to święte przymierze, 
•Ta skąd m ąż, • tn chlubę skąd żeńska p łe ć

bierze,
•Jak gdy miękkim bławatem na bnkiet pieszczony 
•Spoi kto śliczne kwiaty dwa wiosenne plony, 
•Narcyz z mleczną libją, ch oć  w różnym gatunku, 
•Są o b a ,  wszakże jeden drugiemu szacnnku
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»I świetności, nadobnie migając, doda je ; 
sJeden przy drogim w wieńca piękniejszym *ię

staje;
»Tak zacni oblubieńcy, wasz w ybór  przyjemny 
»Spravvnje, któż nie w id z i?  wam zaszczyt wza

jemny. <« ( z D z .  W.)

t

0  BULGARYI I BUŁGARACH.
(7* dzieta P. Walsh, niedawno w  Londynie w y  danego./

Teraźniejsza Bulgaryja ciągnie się wzdłuż 
Dunaju, od miejsca powyżćj Widdyna, 
gdzie do niego wpada Timosk aż do jego 
ujścia, czyli na przestrzeni 350 (zapewne 
angielskich) mil wzdłuż, a 40 do 50 mil 
wsze'rz; na północ graniczy z Dunajem, 
na południe z Bałkanem, który się rozciąga 
z nią równolegle. Z tćm wszystkićm, mie
szkańcy przestąpili tę granicę i stopniowo 
rozpostarli się po za góry, tak, iż prawie 
wyłącznie zajmują część znaczną Rumelii, 
nie mającćj podostatkiem innćj ludności. 
Turcy i Grecy gorącym i gwałtownym ob
darzeni temperamentem, niszczą się wza
jemnie, gdy tymczasem ci spokojni i prze
myślni włościanie rozpościerają się nie
znacznie. Ciągła ich działalność nie do
znaje przeszkód, i z czasem zajmą oni całą 
przestrzeń prawie pustą i wyludnioną mię
dzy Bałkanem i morzem, czego bardziej 
życzyć należy, niż napadów i zawojowań. 
Bulgarowie porzucili zupełnie charakter 
wojowniczy, który niegdyś odznaczał ich 
przodków. Większa ich część oddaje się 
życiu pasterskiemu, i mieszka w chatach 
porozrzucanych i rozmaicie stawianych, 
które połączone nie zasługują wcale na 
nazwisko miast. Mają jednakże niektóre 
miasta, gdzie mieszkańcy trudnią się han
dlem i przemysłem rękodzielniczym. Se- 
lymnija, na stronie południowćj gór bał
kańskich, ma 20,000 ludności, po większej 
części bułgarskiej. Fabrykują tam mnó
stwo artykułów, sławnych wTurcyi z do
broci, a między innemi grube sukna i ka
rabiny. Ale wyrobem, najwięcej odpo
wiadającym ich zwyczajom wieśniaczym, 
jest olejek różany. W  tym celu, znaczna 
przestrzeń w okolicy Selymnii, jest jakby

ogrodem, który zasadzony sameroi różami 
powiększa piękność kraju. Większa częsc 
tego olejku idzie do Anglii; tak więc pro
stym wieśniakom bułgarskim winni jeste
śmy najdelikatniejsze pachnidła. Zc wszy
stkich wieśniaków, jakich kiedy bądź wi
działem, uważam Bułgarów za najpi’° sCltT  
szych, najsłodszych i najprzyjemniejszy0!1- 
Żyjący między nimi Turcy odznaczają 
wydatniejszemu rysami charakteru. iNie raz 
w drodze napotykaliśmy grupy jednyen 
i drugich; ale jakkolwiek zatrudnienia ic 
były jednakowe, zawsze przecież t r z y m a ły  
się one oddzielnie. Turków można bym

f ioznać po ich turbanach, pasach, pis10' 
etach i kindziałach, ale bardziej jeszcze 

po dzikości ich wzroku, dumnych p°(u' 
szeniach, minie niedbałćj i gardzącej, kto1 a 
nas zrażała i zarazem nieprzyjemność nam 
sprawiała. Ile razy przyszło omijać się» 
nigdy nie ustąpili z drogi, ani nie okaza * 
najmniejszej gotowości do uprzejmego 
i obowiązującego obejścia; owszem rmcil 
upodobanie widząc nasze na drogach w*ł' 
zkich zaprzęgi zanurzające się w błotach 
lub przedzierające się przez krzaki. An1 
myślóć o nabyciu czego bądź w ich do
mach, a nawet obawa brała przybliżać si? 
do nich , aby nie poledz ze sztyletu m 

istoletu. Bułgarów poznawaliśmy po czap" 
ach siwo - barankowych, po kaftan30 

z ciemnego sukna, które im tkają lu$>>̂ lD 
po spodniach białych i sandałach ze.sko 
ry surowej przymocowanych rzemieniami- 
Nie noszą oni ani pistoletów, ani lcindzia 
łów, ani innej broni. Odznacza ich cha
rakter otwarty i życzliwy, postępovTanie 
uprzejme i serdeczne i wszyscy, których0' 
śmy spotykali, przyjmowali nas jako prZX 
jaciół. Na wązkich drogach, zawsze sp>° 
wadzali na stronę bawoły i woły, a il° 
doznawaliśmy jakiej nieprzyjemności, 
wsze usiłowali nam dać do zrozumie1113’ 
że to nie pochodziło z ich winy. P,oin^ 
ich były dla nas otwarte, a obecność na 
sza zdawała się sprawiać dzień świąteczny 
rodzinie, która nas w gościnę przyjmy 
wała. To , czemeśmy wynagradzali i
usługi, nie było warte nazwy wy^3!̂ 1 
dzenia, a przekonany jestem, zenie by J
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niczego żądali, gdybyśmy ich bez żadnego 
datku byli opuścili.

SILISTRIA. CZYLI SILISTRA.
Twierdza ta leży na prawym brzegu 

Djnaju poniżćj Ruszczuka; jest ona stolicą 
jednego sandzaku (obwodu), biorącego od 
niej nazwisko i rezydencyją Paszy i Gu- 
1 "rnutora czyli Beglerbeja. Mieszkańcy 
8hładają się z Turków i Greków, mających 
osobne swojesiedliska. W  siedliskach tych 
ostatnich widzieć się dają gdzieniegdzie 
kamienne zabudowania; domy Turków są 
tylko drewniane, ponieważ sądzą, że na
leży ulegać Opatrzności przeznaczeniu i nie 
obcą unikać ognia, który uważają za karę 
nieba.

Miasto stanowi w swoim obrębie wy
cinek kola, którego cięciwą jest brzeg Du
naju. Prawie w środku tej cięciwy leży 
dawny warowny zamek z rtiurem i czwo- 
robocznemi wieżami, dalej ku miastu Karli 
okop także z wieżami, ale nierównie mniej- 
szemi. Od strony wody zasiania zamek 
*pw murowany. Główne wnijście jest od 
strony miasta, pokrywa je most zwodzony, 
lecz jeden z pięciu meczetów znajdujących 
slę w mieście zbudowany jest pomiędzy 
n.urem i okopem Karlim, pizezco cała 
obrona jtała się bezużyteczną.

Przed zamkiem ku miastu znajduje się 
niiejsce regularnego kształtu i niejedno-
' ~ T ~ '  U 1 ' ' ----------- ' '  I ■ ■"  r- • ■

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

P o d z i ę k o w a n i e .
Złożony ciężką chorobą ę gorączką nerwową , która 

»>ę potem w febrę wewnętrzną zamieniła), jn i się tylko
* ŚLiit rcią passowałem. W  tym stanie ni< odstępował 
5 "ę W . Franciszek B a u m a n n  c. k. chyrurg Cyrkum
* bielskiego iwszystkiemi sposobami, jakie mu tylko umie. 
lętność i sztuka jego podać m og ły , z niezmordowaną pil- 
n°*cią , oraz wrodzoną sobie ludzkością i dobrocią serca 
* *ak szczęśliwym powodzeniem ratować mię u s iło w a ł,'iż  
Po pięcio-miesięcznćj ciężkiej chorobie, znawu do zupeł. 
n< KO przyszedłem zdrowia. Czuję się być obowiązanym, 
z’ oiy« publicznie, temn światłemu przyjacielowi ludzkości 
Najczulsze podziękowanie. Dnia 23. Sierpnia 1828.

J ó z e f  B u s c h i n a ,  
Kancelista c. k. Urzędu Cyrk. Jas. 

—  Z  Rossy i. —
Dwaj młodzi artyści rossyjscy, Pan Frederitz, zna. 

"Omity sztycharz , i F.m G onzego , zaczęli wydawać lito- 
fa fije  przedstawiające zdarzenia z teraźniejszej w ojny tu-

tajnej szerokości, od 50 do 75 kroków; 
tu leżą kupami wczas:e pokoju działa słu
żące do obrony twierdzy. Tuż zaraz pizy 
zamku znajduje się mieszkanie Paszy.

Działania obronne zamku rozciągają 
się tylko na wyższą część miasta. Od stro
ny lądu 6 oszańcowań stanowi obronę; łą
czą się one z pośredniemi wałami. Błąd 
fortyfikacyi polega szczególnie na tćm, że 
wały pośrednie nie idą bokami ale przo
dem do dział, a nawet tak, że okop nie 
ma obrony, a r eprzyjaciel zupełnie od 
ognia jest zasłoniony. Nadto me ma po- 
doLnie jak frpury pośrednie pokrycia. Tyl
ko oszańcowania są murowane.

Powyżej miasta nad brzegiem Dunaju
0 30 do 40 kroków od rowu stoi kamienna 
budowla, która służy za skład na potrzeby 
do żeglugi na rzćce. W  zachodniej stro
me , gdzie się znajduje studnia Mustafy
1 cmentarz, jest okolica wolna i pod ogniem 
twierdzy; na przeciwnej stronie, gdzie się 
rozciągają winnice i ogrody, od 6tóp gór 
okolicznych aż do brzegu rowu, panuje 
nad wałem kilka punktów W odległości sto
sownej do strzelania.

Ochrona wałów składa się jedynie z ko- 
szdw na szańcach ziemią napełnionych, 
i w czasie pokoju nawet tak bardzo podupa
dła , że nietylko konno, ale i powozami 
nie przechodząc do bramy do m asta wjeż
dżać można było.

rechićj. JPićrwwa wyobraża N. Pana, biedy, w  dniu 10 
M aja, rozdaje żołnierzom wojskowe krzyże ś. Jerzego; 
druga, biedy przegląda bateryje dnia 12 ; a trzecia, przej
ecie Dunaju przez wojska rossyjjhie, pod ohiem N. Ce- 
sarza. jjjfhrotęe wyjJą jeszcze dwie inne, z btórych pier
wsza przedstawiać it>a J. C. M ość przebywającego Dunaj, 
w 'o d z i, z hozahami zaporożshimi, druga zaś, wejście 
wojsh d o łsa h ezy .—

Dziennib rzemiosł i 1 andln petersbursbi ogłasza w y- 
baz handlu zKirgizami. Z rezultatu tego wykazu widzimy, 
że Kirgizy zbywają w  Rossyi co rok różnych artykułów 
za summę 2,<525,000 rubli; główniejsze przedmioty tego 
handlu sa: 400,000 baranów, wartujących w średniej ce-
n.e z 1827, 200,000 rubli; 3000 boni, 100,000 rubli; w ło
sieniu końskiego łOOO pudów, 80,600 rubli; skór końskich 
15,000 sztuk, 25,000 rubli; 100,000 skór ow czych, 60,00O 
rubli; 10,000 skórok zajęczych, 5000 rubli; 10,000 pu
dów łoju baraniego , 55,000 rubli. —

W idoczne są szybkie postępy naszego przemysłu, 
nietylko przez rozciągłość fabryk już istniejących, Iccz 
przez założenie nowych. Na początku roku bieżącego 
Titow i Prokowiew, kupry z Moskwy, założyli o k wiorst
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od tego miasta pode wsią Rostokino, rękodzielnią muszli, 
n ó w , która przez swoja nowośó w Ross^i, pomyślność 
i zbliżenie się onćj s'oppiow o do doskonałości zasługuje 
na uwagę. Rzemieślników 40 robiących muszka szkocki 
pod dozorem Anglika pazwuidęni W illiam Morisnon, w y
gotowało już do 1. Maja blisko i>00 sztuk muszlinów po 
większej części w kwiaty, które całkiem co do tkania i w y 
kończenia nic ustępują najlepszym muszlinom szkockim; 
Rzemieślnicy Rossyjanie nżyci w tćj fabryce, zostają pod 
zarządem P. Murissona, i takie uczynili postę, y , iż nie
bawem będą w stanie nietylko sami łoerować robotami, 
ale i drugich nauczać. Użycie matcryj szkockich jeszcze 
u nas jest nowością, lecz pojętliwosć tkaczów roasyjskich 
każe się spodziewać prędkiego rozszerzenia tej ważnej ga
łęzi przemysłu , z htórćj wielu fabrykantów starać się bę
dzie bezwitpienia korzystać. Tak więc znaczne summy 
w ychodzące za granicę za ten rodzaj materyj, pozostaną 
w kraju. —  Liotąd używano »v tćj fabryce baw tin/  przę
dzionej od Nru 60 do lflo  ; skoro tkacze cokolwiek będą 
wprawieni, fabrykanci będą mogli użyć wyższych nume
rów. Cena tego muszlinu nie podnosi się wyżej nad 2 tub. 
50 kopejck za arszyn. — •

—  Z  W arszaw y. —
Najmodniejsza suknia damska jest fulardowa kolom 

żółtego w desenie ; rękawy do nic'j linowe bardzo I uchi ,a- 
ste. Peleryna szeroka tiulowa zakrywa cale. piersi. Ka- 

clusz biały ryżow y, z wstążkami gazowemi i nieco kwiat
ów. Trzewiki lila. —  Ostatnia moda nie dozwala nreć 

wiele pierścionków, jedynie na najmniejszym palcu u 'e- 
w ćj reki może. być obrączka z małym brylancikiem E le
gant nie nosi już lorynctek - 2ma szkłami, i uie z-wiesza 
jej na łańcuszku lub wstążce; atoli należy do dobrego tonu 
mieć malutkie szkiełko, które w razie potrzeby dobj wa się 
z kieszeni, i z niecncenia przysuwa się do oka. —

—  Z  Niemiec, —

Gdy za panowauia Króla Pruskiego Fryderyka W il
helma I. jedna z gazet holenderskich doniosła: „że  
damie umarł Skrzydłowy gwardyi, i gdy przedsięwzięto 
sekcyją , me znaleziouo w nim sęrca“  Król kazał odpo
wiedzieć przez gazety berlińskie: „faktum jest istotne,
atoli zmarły był Holendrem.“  —

O ostatnićj podróży Girafy Czytamy w gazetach 
preszburskioh z d . 8 .  b. in. następujące doniesienie z, Oden- 
hurga z d. 3. Sierpnia: W czoraj rano o godzinie lOtćj
przybyła tu Girafą przeznaczona do Laxenburga, i umie
szczona została w nc, ;ej przed kilku laty wystawiónćj ujeż
dżalni c. k. pułku Riryssyjerów Księcia Fryderyka Sa
skiego, gdzie ją wygodnie liczna odwiedzała publiczność. 
W ó z , na którym ją z Karlstadu prowadzono, ma kształt 
czworobocznej skrzyni, która wewnątrz po bokach w y
stana , a u Spodu piaskiem wysypana, u wie’rzchu p łó 
tnem pokryta i tak w ygodna, iż iwieczę z łatwością może 
się poruszać. Tylua ściana jest do spuszczania urzą
dzona, i służy zwierzęciu za wschody przy wnijściu 
i wyjściu. W  Ićj skrzyni mieści się jeszcze wraz. z Girafą 
z Egiptu przybyły Arab, do którego widocznie mocno' 
przywiązana, i jeszcze d-ugi człow iek ; krowa egipska 
i dwie kozy, których sierść cienka podobna do jedwabiu, 
powszechnie jest podziwianą, idą przodem. Całe towa
rzystwo zdrowe wyszło stąd o godzinie 6 do Winpassing. 
G irafa, podarunek W ice Króla Egipskiego, stanęła w d. 
6. b. m. zupełnie zdrowa w Laxenburgu, gdzie ją JJ. CC. 
W  W . Arcy - Książęta i Arcy - Księżne, którzy umyślnie 
z Kaden przybyli, oglądali, dnia następującego zaprowa
dzono ją do cćsarskiej menażeryi w Szcnbrunic. —•

Dnia 27- Maja r.b . przewodnik jakiś przvptowadzn 
m łodzieńca, około lat 20 mającego, do Nnrynbergi, i od 
dalił się zostawiwszy młodemu lecz *z resztą ubogo przy
branemu człowiekowi list, zawierający żądanie, aby zo
stał przyjętym do konnicy. Tak w ięc , ten młodzieniec 
Sam , i z największćm zadziwieniem , wszedł do miasta. 
G dy szezególne jego postępowanie powszechną wzbu
dziło ciekawość, starano się od niego zasięgnąć wiado
mości : dowiedziono sio z wielką trudnością , iż odkąd
zapamiętać może zostawał do dnia dzisiejszego sam w cia
snej izdejpce, w której nic nie widział i nie słyszał, 
i przez jednę tylko osobę bardzo skąpo był żywiony. 
Muóstwo 'udzi i cały ten świat zastraszyły e o , gdyż n‘e 
d imyślał się nigdy, aby miało istnie'ć cuś prócz dwocb 
osób i jego pokoju. Zm ysły jego nadzwyczaj są tkliwe: 
delikatne uderzenie zegarka repetyjera sprawia mu drga
nie twarzy, zapach zaś pomarańczy, boi g ło w y ; prócz 
czarnego chleba i w ody nic mu nie smakuje. Bardzo 
mało tylko umiał mówić ; lecz ponieważ dobrą ma pa* 
m ięć, już teraz umid dosyć s’ę wysłow ić. Zm ysł uczu
cia nadz.wyczaj u niego jest mocny. Dotychczas niewia
domo o pochodzeniu i przygodach tego człowieka. Izdeb 
ka , w której by ł zamknięty, miała mieć około stóp 6 wy
sokości, tyleż ,długości i szerokości, i jeduo okienki 
z którego jednak me hylo żadnego widol.u, ponieważ 
przed niem ustawiony byl stos drzewa. Jeźli w więzieniu 
swćm powstał na nogi, lun jedyną sw,ą zabawką (dwom® 
konikami drewnianemi) haiasował, odbierał plagi. Zm ysłj 
jego prócz wzroku i czucia , wcale nie są rozwinięte* 
Ostre potrawy i m ocny zapach, głośne ton y, dokuczajł 
mu równie jak ogień, którego się dotknął na pićrwsze 
wejrzenie, nie znając jego własności. 'Wielki mJ wstr?* 
przeciwko wszelkiemu zniszczeniu: nieprzyjemnem -lU
jest zerwanie kwiatka, a nawet wywrócenie starego b“ *

. dyukn nie podobało mu się. Nićma żadnego wyobrażony 
o  sprawiedliwości lub krzywdzie, a odebrane dawniej 
chłosty za przypadkowe uważa nieszczęście. Wielkie ni* 
zaufanie do ludzi, i bez zastanowienia się, we wszystko 
wier y ŁO m u powiedzą. Przy uderzających sprzeczno- 
ściuchj trzyma się tego, co mu naipieiwćj było powie
dziane. O przyszłości i przeszłości nie miał z początku 
żadnego wyobrażenia; zna; tylko, iż ciemność z jasnoset? 
się zmienia. Stara on się wszystkie rzeczy poznać p ° r '  
I  uczo ; nie myśli o żadnym związku, ca łości, ani <? po

czątku. Zresztą jesl fizycznie zdrów ; ma szerokie ba”' 1’ 
żarową cerę, a hroda mu właśnie teraz poiastać p ^ zyna‘ 
Chodzić po ziemi i wschodach, jeszcze mu trudno. Priy 
zatrudnieniach , całą swą uwagę zwraca ńa przedmiot.

O w oce czytania.

Francuzi tak niewiernie tłómaczyć uinirja , *e ^ 0" 
glicy nie poznali przełożonego przez nich Tom D za,n‘l 
F ildynga  i raz jeszcze przełożyli.

Łcdy Morgan pow iada, że gościnność jest 
mało ucywilizowanych narodów. Biada oświacie, jeżlmj 
nam tę cnotę .wygnała 1

Na obiciach starych zamków ślacheckich we Frań V1 
widzićć można osobliwsze znaki dumy siachty tamtejsi H 
W  pałacu Hrabi Croy wyobrażony jest potóp 
W nim Noe wchodzący do arki i trzymający pod p®c J 
papiery familijne Hrabiów Groy. —  Na obiciu W pf*'*c 
Księcia ile L en s jest Maika Boska, przed którą stoi . 
z przodków Księcia z odkrytą głową. Matka Boska m 
do niego: Kuzynie, nakryj głow ę! —  na "co ón odp
wiada : M a enusine cJest ponr ma com moditŁ  ' u

Redaktor, Mikołaj M i c h a ł o w i c z .  —  Drukiem Piotra P i 11 er a.


